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w is i  na paw .
W ielka akcya w ojenna Niemców pod Ver- 

dun -zachęciła zarówno Włochów, jak Ro-syan 
do próbowania szczęścia za pomocą ofenzywy. 
Grala tu  rolę nie tyle c-hęć przyniesienia ulgi 
Francuzom, jak  raczej przypuszczenie, że ko- 
m-enda^niemiecka ściągnęła na front francuski 
znaczne siły z innych frontów i że skutkiem  
tego nastąpiło również przesunięcie sił austrya- 
cku-węgierskich. W ten sposób 'powstała offen- 
zywa. Trtoska, k tóra złamała się —  jak twierdzi 
Cadonta. —  pod działaniem lawin, po niej zaś 
rozwinęła się ofenzywa rosyjska północnej czę 
ści frontu bojowego w -Rosyi, k tó ry  mierzy 
przeszło 1.000 kilometrów.

Po ofenzywie w czasie św iąt Bożego Naro­
dzenia w ubiegłym roku, tudzież po ofenzywie 
noworocznej Boeyanie, straciwszy w poległych 
70.000 ludzi, -zachowywali się spokojnie aż do 
pierwszych'-dni bieżącc-go miesiąca, kle już w 
dniach 7 i 8 b. m. doniesiono o wlelkiem prze­
suwania- wojsk rosyjskich w okolicy punktu  
węzłowego kolej; a mianowicie w  okolicy Miń­
ska, następnie przyszły wiadomości o starcia-ch 
straży -przednich niemieckich i rosyjski oh,  ̂ a 
w dniu 18 b. m. naczelna komenda armii nie­
mieckiej -zaznaczyła w swoim kom unikacie, że 
po -obu s-troinach jeziora Naro-c-z wzmogła się 
działalność artyłeryi, zaś koło jeziora Miadzioł 
odparły z-ostał nocny a tak  piech-ojy rosyjskiej.

Nazajutrz, to  jest dnia 19 -b. m. przyszła 
w ream e wiadomość, że na owej linii, głównie 
w o-koli-cy jeziora Naroez, wojska rosyjskie pod­
jęły ofenzywę na większą skalę, usiłując prze­
łamać front niemieicki. Teren, na którym  roz­
grywa -się obecna ofenzywa, obejmuje wiotką 
płaszczyznę, pełną jezior i bagien na południe 
od Dyneburga. -Stanowiska niemieckie zostały 
tam umocnione po wielkiej ofenzywie przeszło- 
rocznej, a miano wicie we wrześniu i październi­
ku  ubiegłego roku. Front niemi e-uki ciągnie się 
na wielkiej przestrzeni wśród bagien niedostę­
pnych, -które dla strony atakującej są  nieprze­

bytą prawie przeszkodą. Jeżeli Rosya<nie mimo 
to na tym właśnie odcinku podjęli ofenzywę, 
to sądzili chyba, że zaskoczą Niemców i że nie 
natrafią tutaj na sztuczne przeszkody. Ale to 
przypuszczenie, o ile istniało, bylu faiszywenr, 
o ciem Ro-syanie mogli się przekonać już przy 
pierwszych atakach.

Dla łatwiejszej oryentacyi bez uciekania się 
do mapy podajemy tutaj szkic topograficzny 
terenu najnowszej' ofenzywy rosyjsKiej.
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Lugano, 24 marca.
s-Ooniere della Sera« donosi z  frontu rosyj­

skiego:
W ojska rosyjski^, na nowo skoncentrowane 

w głębi kraju , wywożone są nieustannie w 
Stronę Bukowiny. To przesuwanie wojsk jesf 
widoczną zapowiedzią blizkiej ofenzywy rosyj­
skiej na tym froncie bojowym. „

Straty Ô sŷ in.
(Tel. wł. >N R eform y*.)

Frankfurt, 24 marca.
aFirankfurter Zedung« donosi z frontu wachto 

dni ego:
Rosyanie podczas obecnej ofenzywy poile- 

śii znewu ogromne straty. Ź pewnego pułku, 
k tó ry  miał wojenny stan  liczebny, pozostało 
-tylko 250 ludzi. Pierwszy korpuń syberyjski 
nie istnieje już prawie.

JtSLcE l̂r 
l i s iw i  i i  samanL

Z  &miufeauksslsfes®.
(Tel. w łasn y  »N ow ej R efcrm y*.)

Zurych, 24 marca.
»Tag'esan-zeiger« don-os-i: ,
Od kilku dni nastąpiła przerwa w potnodzie 

wojsk rosyjskich na Trapezuut.
— ----------  o-------------

y ™  ftp® w piiPsdie to Parjżs.
(Tol. własny »N ow ej R eform yi.)

Kopenhaga, 24 marca.
W ojskowy współpracownik. »Rio,c-zy« donosi, 

ie  V erdtin jest główną stacyą etapową w po- 
ibodzie Niemców do Paryża. Niemcy zgroma­
dzili tu  ogromne siły, ażeby zadać cios roz­
strzygający.

i w j m ł p  m

(Tel. wł. »N ow ej B »iorm y*.)

Wiedeń, 24 marca. 
a-Neuca Wiener Tagbla/tl« donosi z Lugano: 
»Socolo« przyn-osi z Salonik telegrami, do­

noszący, że piechota irancuska, popierana przez 
artyleryę, wykonała atak w dniu 21 but. na 

T' zgórza, po.ożone n-a półn-ooiiy wschód od 
Maczykowa. Komenda francuska jest zadowo­
lona 7. tej akcyi.

Genewa, 24 marca. 
Dzienniki lyońskie donoszą:
* oniię-dzy a- tyleryą wojsk niełnieckich i buł­

garskich z jednej strony a artyleiyą francuską 
z dru-gtej odbywają się gwałtowne pojtdvnki.

PijosM  Kłutłde o RniniiniL
Berlin, 24 m?xca. 

»National-Zei-tung« donosi z Lugano: 
i-Sc colo« przynosi całą garść sensacyjnych 

i tendencyjnych" d-oniesień z Bukaresztu o sto­
sunkach, panujących jv Rumunii. Pismo to za­
powiada, że rozruchy >vśród włościaustwa zmu­
szą w przeciągu tygodnia rząd rumuński do 
energicznej decyzyi. Ludność wiejska domaga 
się albo wojny, albo r .zpuszczenią rezerwistów. 
Podobne wieści przyn si część prasy szwajcar­
skiej.

Poseł rumuński w Rzymie dał w sprawie tej 
dziennikarzom wymijające odpowiedzę przy­
znał atoli, że rumuński attachć wojskowy w 
Petersburgu byl na audyencyi u cara, który 
następnie wezwał do siebie rosyjskiego mini 
sfia wojny.

Z m u s z a n i a  j s n c ó w  d o  s i u ż j y  

w  r o s y j s k i m .
Bern (Szwajcarjm.), 24 marca. 

»Co-rriere dclla Sera« doin-osi z Rzymu: 
W czoraj odjechało z Rzymu 200 oficerów 

serbskich drogą -przez Paryż i Londyn do Ro 
syi ą>-dzie obejmą komendę nad auslryacko- 
węgierslumi jeńcami wojennym! narodowości 
serbskiej, którzy w liczbie kilk i tysięcy zosta­
ną wcieleni do armii rosyjskiej.‘(Gdyby ta  wia 
d-omość sprawdziła sięLHo Rosya popełniłaby 
jaskraw e naruszanie prawa mię-dzjinarod-ewego. 
Jeńców  nie wolno zmuszać do walczenia prze­
ciwko s-wojemu -państwu. Przy-p. red.)

(Tel. wlaany »Nowej Reformy*.)
Genewa, 24 marca. 

J a k  donosi » Progres* (Lyon) przybyło dnia 
22 bm. do Paryża 178 ofi-cerów i 200 podofice­
rów serbskich, którzy jadą do Rosy i.

Garżka pigułka.
Rotterdam, 24 marca. 

W iadomość o zajęciu Is-palianu -przez Rosyap 
wywołała w Londynie wielkie zaniepokojenie.
Dla Anglii posuwanie się Ilosyan w głąb Persyi 
jest gorzką pigułką.

Jh -

Ogólna mohllracyi w Grocyi.
Bizylea, 24 marca. 

s-Basler Nachrichtem® dono-szą z Aten:
. D ekret kiólews-kł zarządził powołanie pod 

brój tych wszystkich kla“, k+óre dotąd nie by- 
ły objęte mobi!izacyą.

Genewa, 24 marca.
Donoszą tu z Aten:
\  ojaka greckie zostały skoncentrowane w 

Epirze północnym, ażelby udaremnić ewentual­
ne wtargnięcie Włochów do tego  terytoryum,
okupowanego przez Grecyę.

" f

Rotterdam, 24 maTca
»V-ossi-sche Zeitung« donosi -a frontu zacho­

dniego:
A tak  niemiecki na Bois- -d‘Avocourt odbył się 

dnia 20 bm. o godiz. 6 po południu ze stano­
wisk, k tó re  ciągnęły się równolegle do gościń­
ca Malaneour-t—Avocourt. Wojska niemieckie 
wtargnęły  do trzeciej Iini! okopów francuskich 
i tam się usadowiły.

Liczba Francuzów, wziętych do niewoli, 
Jwięks-zyła się na 58 oficerów i 2.914 -szeregow­
ców. P-omiędzy jeńcami znajduje się komen­
dant brygady z całym sztabem.

fen. KMensra & IMffipnfpla.
(Tel. c. k. Bhi~a koresp.).

Konstanty nopol, 24 marca.
1 rai f( dmarszaiłek Ma-ckersesi przybywa 

W piątek do Konstantynopola, aby wręczyć suł­
tanowi laskę marszałka piod-negio, ofiarowana 
8QU przez cesarza

a  P o d r ó ź s  C a d e r n y .

, Lugar.o, 24 marca,
-.c-olo* donosi z 1 -on d w nu: Szef rcłoskiego 

sztabu generalnego, C a d o r n a, przybędzie w 
dniu 24 bm. Na dworcu powitają go; m-rd 
K u cli on er, m arszałek Fronch, am basador wło- 
sk.. ii-arkiz Impeiiiali i przedstawiciele kolonii 
włoskiej.

>,C-orrieie deila Seray “donosi natom iast z P a­
ryża, że Cadorna odroczył swoją podróż do 
Londynu i uda się z Joffrem na front rran<;uski.

(Tel. wł. »N. Reformy*.)

, Lugano, 24 marca.
Dzienniki włoskie donoszą:
Pomimo, że ce-nzura zabroniła dziennikom

lont yńskim^ don-oisió o przybyciu C adorny do
L udynu. zjawił się na dworcu tłum publiczno­
ści, ażeby powitać szefa włoskiego- sztabu ge­
neralnego. ( adorna przybvł do Londynu we 
środę pośród ulewnego deszczu.

Z  p o w ^ o u  w s t ą p i e n i a  s e c y a l i s t ^ w  

d o  K o ła  p o ls k ie g o .
(Telegram własny »Nowej Rerormy*,)

Wiedeń, 24 marca.
„Neue Freic P ress*  Umawia wstąpienie so 

cyali&tów ćo Koła polskiego i podnosi donio­
słość tego faktu.

2  K o f ta  p o ls k ie g o .
(T eleg ram  0. k . B iu ra  ko resp .)

Wiedeń, 24 marca.
(Komunikat sekretaryatu Kola poLkiego).

Przemówienie prezesa dra Bilińskiego.
Na wstępie swego przemówienia prezes B i- 

l i ń s k i  zaznaczył, że w chwili obecnej zamy­
k a  się e-poka wiclolelnich walk, któro toczyły 
się między Kołem -pols-kim a grupą posłówr so- 
cyalno-demokratycznych w  w arunkach cięż­
kich, dla Koła polskiego tem boleśniejszych, 
że odbywały się one nieraz w obliczu naszyc-h 
nieprzyjaciół®. W spomnienia te muszą się za­
trzeć wobec pobudek, jak-e -skłoniły kolegów 
ze stronnictwa socyalno-deanokratycznego do 
wstąpienia do Kola polskiego. K rok ten  dla 
was nie łatw y —  mówił w dalszym ciągu pre­
zes —  uczyniliście z -pobudek czysto -patryo- 
tycznjrch. W przełomowej -chwili, gdy się wa­
żą losy Ojczyzny naszej ,nie wolno żadnemu 
stronnictwu uchylać się od wspólnej pracy i 
żadnego te-ż stroimrictwa od pracy tej usuwać 
nie -można. W szyscy winni stać w jednym sze­
regu. Sprawa polska na wmwnątrz i na ze­
wnątrz inaczej się przedstawiać będzie, jeżeli 
-nie jesteśm y nie rozbici, jeżeli będziemy jedno­
lici. Zgłaszając -swoje wstąpienie -do Kola pol-

narodowej, to tam  znajdzie się miejsce dla 
wszystkich stronnictw pod jednem  jedymem ha 
slein -dobra Ojczyzny41.

W itając serdecznie nowych członków Koła 
polskiego, udzielił prezes giosu pusłowi D ar 
s z y ń s k i e m u :

Oświadczenie posła Daszyńskiego.
»Ekśeelencyo Panie prezesie! Wielce szano 

wni Panowie!
W uznaniu powagi chwili, k tó ra  widzi nas w 

tej sali złączonymi, proszę o pozwolenie zło­
żenia następującej deklara-cyi polskich posłów 
socyałistyczny-ch w parlam encie austryackim : 

»My posłowie socyalistyczn-i, wstępując z po­
lecenia zarządu partyi do Koła polskiego w 
parlamencie austryackim  oświadczamy: W y­
konujem y uchwalę zarządu w tem przeświad­
czeniu, że -krok nasz potęguje siłę całego naro­
du polskiego. W okresie wojny, której cała pra­
wie ziemia nasza jest poboio wis-kiem, uważa 
m y zespolenie wszystkich -sił narodu, jako je­
den z -koniecznych warunków... Jakiekolw iek 
siły w jakichkolw iek zamiarach decydować ze 
chcą o losach narodu polskiego, powi-nne one 
zastać ton na rod mocno zjednoczony w jednem 
s-ilnem jak  .prawa przyrody dążeniu..., mająeem 
być wynikiem krw i polskiej przelanej na polach 
niezliczonych bitew, ofiar nieludzkich całego 
narodu i je-go niewygasłego nigdy prawa do 
życia godnego narodów cywilizowanych i wol­
nych. Temi zasadami wiedzen: przystąpiliśmy 
dnia 16 sierpnia 1914 r. do N. K. N., i te  same 
zasady wyłącznie przyśrnecają nam i obecnie 
w łączeniu się -ze -stronnictwami istniejącemi 
w Kole polskiem, gdy bieg wypadków tego od 
nas wymaga... -Czcią i wd-zięcznością dla boha­
terstwa Legionów polskich przejęci, wytężamy 
wszystkie siły, a-by szlachetna duma żołnierza, 
polskiego-, jego .samodzielność organizacyjna, 
jego wrojenna. sprawność nie zostały  naruszo­
ne.

W stępując w szeregi Koła polskiego nię 
wstępujem y do niego jako do klubu polityczne­
go, lecz chcemy stworzyć solidarną całość re­
prezentantów n-aro-dn polskiego mieszkającego 
w granicach A ustryi. Solidarność ta ma być 
wskazaniem dla całej P o lsk i. że zjednoczenie 
całego narodu jest w oczach naszych w czasie 
tej wojny niezłomnym nakazem polskiego ro 
z u m u stanu, nakazem dla wszystkich Polaków. 
Trzymając w^ysoko sztandar -naszego stronni­
ctwa, nie roniąc żadnej z naszyc-h zasad prze 
wodnich pragnie my, aby naród -polski i -świat 
cały widział nasz sztandar w złączonym szere­
gu polskim, aby zrozumiano, że socyalizm pol­
ski d ą iy  do wyzwolenia narodu z pod obcej 
przemocy, że gotów jest d-o największych 
ofiar dla uzyskania, głównych warunków nor­
malnego rozwoju cywilizowanych narodów. 
Na wa#ę dziejowych wypadków rzucam y.naj­
cenniejsze dobro, jakie mamy: Uświadomioną 
pracę. Nie szukam y przy wolejów, nic dążymy 
do korzyści -partyjnych. Chcemy tylko takiego 
porządku na ziemi .polskiej, k tóryby odpowia­
dał życiu i rozwojowi cywilizowanego 20-miln- 
nowmgo narodu w Europie.

Do tego -oświadczenia — powiedział dalej 
pos. Daszyński —  pragnę dodać ty lko  Lilka
słów:

Decyzya naszej party ; spotkała się z li-czne- 
im pochwałami, ale i zarzutami Pochwały za-Tio- 
zrrawaly nasze do-tyoh-czaisuwe -stanowisko wo­
bec sprawy po-lskiej, w yrażały inieraz zdumienie, 
że socyaliści polscy -spełnili c-zyn ta k  patryoty- 
czny. A jednak od ćwierć wieku nigdy nie zbo­
czyliśmy z drogi -obowiązku jaki dyktow ała 
nam głęboka miłość sprawy w7aiczą'cego -o- wy- 
zwolenie narodu naszego. Zarzuty z-aś zapo­
znawały położenie obecne P-oiskh Niezgoda 
w’śród Polaków7 grozi nam zagładą, jedynej zba- 
w7C7.ej drogi... Mówiono nain także, że jednośą 
Polaków- będzie zawsze mrzonką i złudzeniem i 
że od stuleci zgwda w Polsce jest niemożliwą. 
Ci, k tórzy  tak  mówią, zapoznają, żeśmy je­
dnakże dojrzeli, że w ra-macli monarchii a.u- 
&tryaoko-w7ę.gierskiej w Galicyi mamy pół wie­
ku salmorządu i 10 la t -powiszechnego głosową- 
wania za sobą. To zaś cywilizuje. M-amy za so-bą 
wiek cieipieit wrśród któryteh -się dojrzewa. Ale 
dojrzeć może ma-sa tylko w sprzyjających w&-j 
runkach, a te  wa-runki zawdzięczamy Austryi. 
•leżelibyśmy’- miw-et nie doszli do łdealnego zje- 
dn-oez-eaia, wszys-tklch Polaków w dążeniu do 
wepólne-g'0 celu, to jednakżo atm osfera jedno-

ligiCHO-Ẑ cl j.-Łk- O W W i U iT W b ą -ju u iiiu  » - * ^  *.*.■* j- , . « . • rrł
skie-go zasłużyliście się koledzy wobec Ojezy- ^  5 ^ g ę , ze uniemożliwia Targowicę, a

ny i to wam będzie w lustoryi zapisane jako 10b,lc. w 1 ó-s-ce ^argowi-cę mcm-c.,iiiwą j .
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śpiew7ają pp. Marya O ż e g a l s k a  i I s s a k o  
w i c z, artyści; rów nież zbieraną będzie składka 
na najnieszczęśliwsze sieroty po legionistach.

Ponadto, dnia 27 marca, w tymże samym ko­
ściele, o godzinie ki9 rano, odprawionem będzie' 
z konduktem n a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e  za 
wszystkich w tej w7ojnie poległych żołnierzy i le­
gionistów polskich.

Muzyka kościelna. Jutro w kościele akademic­
kim św. Anaiy Iw aza-sie sumy o godrz. 11 wykona 
chór tnissztaiy z U warzysizeaiieim orkiestry smycc- 
kowej i organi-u: Mbzę Kazimierza GarbiMiisluogo, 
osnuta na motywie „Boga RoLlzica", orkseatra - v  
pel-mis-trza A. Wrońskiego, przy organach p. Wa­
lerym  Sty7ś. Zespołem kioronyać bę-iizie autor.

Na ta-gu dzisiejszym brakoiwało ws-zyMkich ar­
tykułów apożynwKszych, aprzodają-cy-ch było ba-rdzS, 
niawielu. to tez pubLiciau-ość wyiywala sobie towar 
-z rąk. Ceny jaj podwyższono na 14 hal. za sztu- 
ky, a 7 K 80 h za kopę. Ceny7 za inne artykuły 
poaos-taly te same, ni-astejty7 nie można było niczego 
dostać.

Małoletni zabójca. W krakawaki-m sądzie ka.r- 
ny7in pod pi’zew7od'iii-ctwen. radcy dra M.a r ow-  
s k i e g o roiapoczęia się d-zfeiaj roeprawa pirzeciw7- 
ko lSJetniamiu chłopcu a Golko-wic, Franciszkowi 
W r-o-nie, oskarżonemu o z-bro-imę eanójstwa- 
CfScfflAk -ton posprzeczał .się ze ew-oim towarzy­
szom, IG-latnim Gabryelom S i k o r ą . ,  chwyc-il kół 
-od brony i uderzy! -nśni w7 głowę prr/.eęi;wrni!ka; Siko­
ra w IGlka minut w7y7ai-cinął ducha..

V/łair.ywracze przed sądem. Dzisiaj przed polu 
dniem przed trybunałem wzmocnionym krajowe­
go sądu karnego, pod przewodnictwem radcy dia 
A j d u k i e w i c z a, rozpoczęła się rozpraw a prze- 
ko 34-letniemu pic-karzowi Edwardowi K o z 1 o w 
s k i e m u i 39-letniemu ślusarzow. Bolesław owu 
P i e t r yr e k i e m u) sprawcom włamania w no 
cy z dnia 18 na 19 października 1915 roku do skle­
pu jubilerskiego braci Lipskich przy ulicy Slaw- 
gjowskiej, gdzie obaj obwinieni skradli różne ko- 
sztGWTnośoi za 27.000 koron. Kozłowski i Piętrzyć- 
ki są nadto oskarżeni o zbrodnię kradzieży na 
szkodę lekarza dra St. Łapińskiego przy ulicy Ho 
ryańskicj w październiku 1915 roku, gdzie zabrali 
garderobę, wartości ponad 2.000 koron, i o zbro i 
dnię gwałtu publicznego. Wreszcie Piętrzyehi 
oskarżony jest o bezprawno noszenie broni, a Ko­
złowski o bezprawny powrót do Galicyi, skąd byl 
w roku 1908 przez lwowską poiicyę na zawsze 
wydalony. Oskarżenie wnosi prokurator dr I t a s j )  ' 
bronią: Kozłow7 -kiego adwokat’ dr M i k i e w7 i c ■/., 
Pictrzyckiego adwokat dr S s a l a y .
. Do sklojiu jubilerskiego braci Lipskich w-Iuinali 

się oskarżeni w ten sposób, iż zakradli się bocznc- 
mi drzwiami do piwnicy, wydiili oiw-ór w7 sklepie­
niu i oderw7ali podłogę w sklepie. Vv trzy dni pó- 
żnicj, po wlaniar.iu, zawiadomiła niejaka Marya 
Ciesielska poiicyę, że do mieszkania Maryi ITy- 
cow>ej przy ulicy Dajwór sprowadzi! się jakiś po 
dojrzany mężczyzna z walizka.. Był to Kozłowski 
przy którym znaleziono część skradzionych kosz­
towności. Przyznał się on do winy, a jako wspól­
nika kradzieży wymienił Bolesława. Pictrzyckiego, 
którego następnego dnia w Bochni aresztowano 

tęści skradzionych kosztowności przez oskarżo­
nych polieya nie zdołała odszukać. — Kozłowski 
przji»znał się rówuńeż do kradzieży w mieszkaniu 
dra Łapińskiego. Obaj obwinieni należą no zawo­
dowych włamywaczy, karanych juz kilkakrotnie 
więzieniem ze zbrodnie kradzieży. Koziowski na. 
żywa się praw-dopodobiae inaczej.

Do rozprawry wrezwrano 10 świadków.

% zm & rc to  pokojn.
(feJ. wł. »N. Roieimy*.)

Berlin, 24 marca. 
»Berliu6i' Tageblat-t* domosi z Hagi:
»Daily News« nawiązując do- faktu, że w 

Nowym Jo rk u  spadł kurs a&cyj fabryk rmiuni- 
cyl, rozstrzyga znewu plau zawarcia pokoju.

wielka zasługa.
Ale i K-olo polskie nią.-zasługę Ttieponiierną, 

że, zapominając o przeszłości, zaprasza was do 
współudziału w pracy dla dobra narodu nasze­
go. Koledzy so-ejcalru’ demokraci' będą miel4 
nieje-dn-okrot-nie sposobność* przekonać się, że 
tutaj w Kole polakiem biją gorąńójsorca dla 
spraw ogólnego dobra,. Przekoaiacie yię, żc w 
Kole interes każdej warstwy ludności znajduje 
równomierne poparcie, a-rtmów Kolio polskie 
przekona się niezawodnie, że nowi kofe-dzy mie 
stoją na s-tanowisku międzynanodow-ej o-rgamza- 
cyi beznano-diowteści-owej, jeno na równi z reszitą 
Koła polskiego, żywią gorącą miłość -dla naro­
du polskiego.

Dopomagajcie nam w tej pracy  dla wszyisit- 
kieh warstw -naśizog7o społeczeństwa, bo wszyst­
kie one pomocy -poorzebują. Wszys-ey gorąco 
naród nasz kochając, nie znamy innego stano­
wiska, jak  ty lko polskie stanowisko- pak-yoty- 
c-zne. Nie wierzę też, iż —  jak  to  różnie gło­
szą — wstępujecie Jio Kola polskiego tylko na  
eza-s wojenny. Zespół pracy ini.ć.pc-zwólli wam 
na wystąpienie z Kola i z-rcsztą nie zinaj-dzie się 
ku  temu powód uzasadniony.

Kończąc wyraz-ił preześ- nadzieję, że g d y  na­
stąpi wreszcie to, czego wszyscy pragniemy i 
kiedy będziemy iiiieli tys-pólny w arsta t pracy

w? i-śnie zadamean 
Banowie.

nasszej wrownętrz-ne* polityki,

Kraków, 24 marca.
Z Towarzystwa filozoficznego. Staraniem kra­

kowskiego Tow. fiio-zoficnego odbywają się cp pią­
tek odczyty z cyklu „Filozofia wro-j-ny44. Odczyty 
te odbywają się w gmachu Cul. Nov. w7 sali Ko­
pernika na II piętrze o godzinie 6 iponołudmiu. Na 
dzisiaj przypada odczyt pref. dra Maurycego S t r a- 
s z e w s k BcVg o na temat, i_7„Tdea w7ojuy wr filo­
zofii polskiej41. Najbliższy -odczyt następny -od­
będzie się w piątek dnia 31 marca br., wyglo&i go 
prof. dr Witold Rubczyński -prof. Uniw. Jag. na 
temat „Postulat bezstronności w ocenie sporów, 
i walk międzynarodowych11. j

Nabożeństwo błagalne. Na Skałce w kościelo' 
00 . Paulinów7 jutro, dnia 25 marca, jako w uroczy­
stość Zwiastowania Matki Bożej, o godz. 9 rano, 
odprawi się nabożeństwo błagalne w mlencyi ry­
chłego zakończenia wojny, zachowania narodu od 
chorób epidemicznych.

W czapde nabożeństwa, pod kierowmictwem pro- 
feoora Św7i e r z y ń s k i e g o ,  utwory religijne od-

£ krain.
Z krajowej komisyi dla świauczeń wojennych.

yGaz.eta Lwowska d-onoai: W dni ach 14 i 15 mar­
ca b. r. odbyło się w nanniestniict-wie w Białej 
ozw-a-te nzędu posie.dizemie krajowej komisyi dla 
Świadcacf iwiojennych. Psizew-odin-iiozył w zastęjp- 
stwie namic-st-ni-ka radca dw7oru Z i m n y .  Uczestni­
czyli: cizł-onek Wydziału krajo-weg-o dr J a ł i l  w 
zastępstw7,ie maK?załka krajowego, człoraok v -- 
działu krajowego Kdw- e l uk ,  ropreaeiniuaiiit ,>-uy- 
abowej komendy terytoryaŁnej major K u k u t s c h  
i reprazcmtaint mtend-em-tuiy I konpnsu starsrzy in­
tendent I (klasy F u g 1 e w i c iz. ireipi oze-ntaia-t knar 
owej dyrakert skarbu ra-doa skarbu N a w r o c k i  

i radca aiami-estiui-otiwia dr W a w r a u e c h .
Przeprowadzono -obrady nad 1796 sprawami ty* 

-ozą-aomi się i'0-3zciz"eń za d-cistarc-zon© l.ub w-yiK-on-aine 
śwdad-ozenia wojenne z  powiatów: c-brzan-owsA-iego* 
gn7bow skiogo, kałuskiego, krakow^kgia, kroś-nień- 
skiogo, myślaniaki&go, nowota-rskiego, oświęcim­
skiego, p-o-d-górfkieg-o, wad-owie.tó&go i miasta Kra­
kowa.

Go d-o 1754 sp-raiw powzięto aŁeciaową uohwuałę, 
resztę 2aś postainow-ocio odstąpić właściwej ireten- 
denturze -wojskorrej do bezpośredniego zała-twionia 
lub -zwrócić pierwszej instancyi d-o uizni>ebiiienia w 
kierunkach wskazanych przez komisyę.

Sjirawy rzeczowe załatwione będą przedłożona 
komisji mmisterj^a-lriej dio ostatecznej decyayi

Pow7rót dyrekcyi poczty ćo Lwowa. >-Kuryer 
Lwowski® donosi, żc we środę przed południem 
zjechała, część urzędników prezydyum poczty, wie­
czorem przyjechał wiceprezydent S c h i f f n e r ,  a 
w7e czwartek wiiwjają wszyscy urzędnicy do Lwro- 
wa.

Z Królestwa P^Sskicco.
Uniwersytet ludowy w Warszawie. Pisma war- 

azaiwislkie -dion-oszą: W ,sobotę o-dibyl-o się -ogóloe ze­
branie dj7skuisyjme U. L. Uniiwursytot zoirganizo-wał 
w centuali swaj '(Oboźna 4) systaniatj7-cizne -wykła­
dy, od-cayty i pogad-aokl z różnj7eh dziedzin wie­
dzy. (Matnio ao,rga.niizw7ały -się 3 dizicamice- mu- 
-ranio-wsika, praska i jo-oizołi-mska; mają -orne na ce­
lu izbliiżyć pra-cę ioświat-io-w7ą do -mas •raLotnicizych, 
którj7m U-niicersytet Lndio-wy ch-ce służyć pnzode- 
wszystikiem. Nad eprawazdaniem wy.wiąaała sdę 
ozj w7iona dj-skusya.. Gzęść mowcoiw zarauicała Uni 
wersytet-owi pa-tiyoty-ozny charakter je-ge dzcałal- 
ności (-wystawa inamiatek z roku 1830, ucz-ozeme
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jhv6e pogadanki i wydawnictwa roccnicy 63 roku), 
fctórv rie daje aę pog idzić z ią^aniai/ni robotmi- 
c sami w ich zraziimiawK rnni mówcy "ważaL na­
tomiast, że nauczanie historyi i żywe 'espolenae 
mae prioująicyah z przeszłością drziojc^ą naszego 
narodu posiada największe bodaj znaczenie w caa 
saiou obecnych.

P. NieurciałJcowski postawił wrioeak, aby zarząd 
przestał trakitiować z dotyohoza sową uprzejme ścaą 
,Radę Związków zawotk wych'1 i ,Jtobouijkizy ko­

mitet gospodarczy11, które prowadzą zaciętą na­
gonkę na Uniwersytet i starają się pnzecśwdjziałaó 
temu. Wniosek ren przyjęte 59 głosami przeciw­
ko i5 Cprzy 30 wstrzymujących 6ię), jako opinię 
zebrami i  ogólnego. Pc głodowaniu tem zebraire 
z powodu spóźnięnej pory przerwano.

Podatek od widowisk i zabaw w Warszawie. Pi­
sma warszawskie donoszą: Władze okupacyjne za- 
nwicTclizdy opracowany ij rzaz .zarząd -urasta poda­
tek od widowisk. Wynosi on 15—25% ceny bi­
letu. Saozetgói jwe postamowie oia określają wyso­
kość i aposób pobacrania tego podatku.

Ze stosunków w zagłębiu Dąbrowskitm. „Gaze­
ta pobita11, wychodząca w Da-browie górniczej Jo­
no i z Czeladzi: Nowy zarząd kopalni na Piaskach, 
znajdujący się pod kierownictwem inż. A d a m a ,  
wyzmaczointgo w obecnym przejściowym czasie, 
wprowadza szereg daleko idących przeobrażeń or 
ganizacyinych.

Pogrzeb leg- onisty. Z Opoczna donoszą: W dniu 
21 b. m. odbył się pogrzeb legionisty ś. p. Stani­
sława Słodkiego- Z i ó ł k i e w i c z a ,  szeregowca 
I bryg. 1 pułku, uczestnika walk od Kielc aż do 
marca 1915 roku. W szeregu walk ominęły go kule 
i  bagnety, aiż zmożony chorobą piersiową musiał 
opuścić szeregi. Lecztnic nie pomogło, choroba 
spotęgowana tmdamj wojennymi położyła kres ży­
ciu bojownika. Pogrzeb odbył się wspaniale, liczne 
tłumy ludzi odprowadzały dzielnego żołnierza na 
cmentarz. Komenda Obwodowa dodała pluton ho­
norowy i była reprezentowana przez liczne grono 
oficerskie z komendantem na czele. Nad mogiłą 
pożegnalne przemówienie wygłosił oficer werbun­
kowy Leg. polskich. 3. p. Ziółkiewicz pochodził z 
opoczyńskiego.

Z Radomska. (Adres Radomska dla brygadyera 
-ózefa Piłsudskiego,,. W dniu imii.nin brycadyera 
Piłsudskiego koła patryotyozue Radomska wysia­
ły pod jego adre ,am yamo, opatrzone wieloma 
jpodąwaaimi. W piśmie tem podpisami ‘oiwirdazają. 
że niecracliiwiaflite stoją przy sztandarze brygadyora 
i przesyłają .z serca płynące życzenia, by z buha- 
ten sldc-h czynów Leg-om ów powstała lepsza, prczy- 
eztość dla ojczyzny i narodu. Pismo kończy aię sło­
wami: „Oby Bóg błogosławił T.we czyny i skupił 
caiy Naród przy Tobie'*.

Piotrków. (Rekwizycya owczej wełny w obwo­
dzie piotrków ?kim). „Dziennik Narodowy1- dono­
si Kom°uda Obwodowa ogłasza: Znajdujące się 
ti obwodzie piotrkowskim zapasy owczej wełny, 
ja ło  to: wełna surowa myta i niemyta, plecowa, 
półmyta, prana chemicznie, skórzana (Hautwolłe), 
garbowana (Geberwołle) podszewkowa i kuśnier 
aka uznaje się z dniem dzisiejszym za zajęte. Po­
siadacze wymienionych gatunków wolny są obo­
wiązani zgłosić owe zapa»y najpóźniej do dnia’31 
'marna r. b. piśmiennie w Komendzie Obwodowej w 
Piotrkowic, wydział handlowy, pokój nr 210. Dal­
szej sprzedaży wełny zakazuje się z  'dniem dzisiej­
szym pod groźbą surowych kar. W zgłoszeniu mu- 
ń  być wynrcuiona firma podającego dokładny 
adres, ilość i wyszczególnienie gatunków znajdu­
jącej się na składzie wełny.

Z Strunowca. (Koncert. — Spadek cen węgla. -— 
«sakaz wywozu. — Uprawa roli). Urządzony w so­
botę dnia, 19 marca br. koncert Towarzystwa Mi­
łośników Sztuki po Jakiej cieszył srę bardzo dużem 
powodzeniem, do tego stopnia, że niety.lko trzeba 
było krzesła dostawiać, lecz wiele osób odeszło 
od kasy bez biletów. Połowa dochodu z tego kon­
certu przeznaczona została na Legiony polskie. — 
W ostatnich czasach węgiel znacznie staniał u 
nas. Obecnie nożna gc dostać z dostawą do domu 
po cenie 1 rb. 2U kop., a nawet po 1 rb. kop za 
korzec. — Na mocy rozporządzenie Naczelnika 
powiatu Budzińskiego z  dnia 11 marca br. wywóz 
óażoj wym.miernych towarów i przedmiotów z po­
wiatu Będzińskiego surowo jest wzbroniony: 1) 
w, zeikiego rodzaju artykuły spożywcze, 2) wszel­
kiego rodzaju bydto, dzicz, drób, 3) wszelka pa- 
sza, 4) mydło i 5) świece. Wykroczenia przeciw­
ko temu rozporządzeniu kararc będą oprócz re­
kwizycji towarów grzywną do 50Óu marek, lub 
więzieniem (],) 6-ciu miosiący. — Na mocy wyżej 
przytoczonego rozporządzenia, wszelki grunt uży­
wany dotychczas pod uprawę roli winien być u- 
prawicny i na tę wiosnę. Magistraty i wójtowie 
^ mia 'wnini w tym względzie wywierać wpływ na

W io s n a  p o d c z a s  w o jn y .
c ?

, . W:osenne rano.
Była wiosna. Zr kwitły bzy, pachniały fiołki, 

a  swiezą zielenią pokrywaJy się łąki i pola.
W pi f  rzn aż wrzało od .pracy. Nabrzmiałe 

-pętobpzu wierzb r-jswijaiy się w ciągu nocy, 
a  wiśnie zasypane były kwieciem. Szła wiosna 
i ulała p  .szefem zieleni i kobiercem kw iatów  
Ta ty, zadane wojną. Przyroda niepomna stra t 
dc T ła  m  nowe życie... \y  razbi^kiinionych 
przestworzach, pełnych blasków W o n n y c h  
słońca, ciągnęły p taki z  leż zimowy. ,h koło­
w ały sam oloty, n iby  srebrne p tak i olbrzymy 
co szybując naci upatrzoną zdobyczą, 'albo 
uchodzą przed b ’trzą.

I  tak  było słonecznie i a c h a  dokoła, że wie­
rzyć się nie chciało, iż tam, mil k ilk a  stąd , na 
froncie, toczą się zapasy tytanów ... Lecz była 
to cisza przed burzą.

Raz nocą księżycową rozegrały się an n a ły  i 
dudniły głucho dnie całe i noce, coraz to bliższe 
i gi ożni ijsze. Szedł ten  pom ruk najpierw  da­
leki z zachodu i południa, aż przeszedł w coraz 

iźniejsze odgłosy zbliżającej się bitwy.
Zakłćch człowiek, pan stworzenia, m ajestat 

twórczej pruey wiosennej, drżało łono ziemi 
eć  uderzeń stalow ych ,pocisków, a  świergot 
p tasząt zastąpił coraz donioślejszy grzechot 
karabinów.

Tylko słońce złotemu Tworme-niami nadał

t  drutami Literackiej w Krakowie, ulica

rolników. Zapotrzebowsaaa uaric p jak X»i jęczmie­
nia, seradeli, łubinu, komicy ay i kartofli do sa­
dzenia mogą być skierowane do biura po-Tato­
wego w Soerowcu.

Z ziem $olzMcX
Trudności apr.owizacyjne w Pu^naniu. Dria 22 

bro. poznański wy aział miejski zastanawiał się nad 
trudnościami dowozu mleka do miasta i portano- 
wił. dla ich usun:ęcia, .podwyższyć ceny płacone 
hurtownikom, tak. że konsumenci płacić będą od­
tąd 30 hal. za litr, zamiast 27. Na tem samem po­
siedzeniu zajmowano się również sprawą zaopa­
trzenia Poznania w masio. Ponieważ dostarczane 
miastu masło ani w przybliżeniu nie p»okrywa za­
potrzebowania mieszkańców, pc stanowiono rozdział 
masła urządzić w inny sposób. Zaońast 125 gra­
mów na jedną osobę tygodniowo, przypadnie tyleż, 
to jest ćwierć funta — na dwa tygednip dla jednej 
osoby. Ci, którzy otrzymują masło z poza Pozna­
nia, mają zatrzymać tylko tyle masła, ile przewi­
duje przepis, a resztę powinni albo sprzedać za 
kartami, albo oddać magistratowi.

Wilno. (Pobyt na ulicach w mocy. — Zbiórka na 
dobroezyminiość). Rozporządzaniem tiutejsiBej komen­
dy wojskowej pobyt na ulicach jest zabroniony 
od 9 iw nocy do 5 ramo. Nieposłuszni narażają się 
ma dotkliwą karę. Wyjątek star owią goście tea­
tralni, którzy otrzymują bilety z data dnia, co 
ich upoważnia do <powroita po godaiaie 9 do domu.

Dnia 26 b. m. odbędzie sdę tu taj zbiórka na 
ubogich m. WiOma. W zamian będą rozdawane szpil­
k i a herbem miasta.

Kowno. (Filia „Ostbanku11). „Bialystoker Zeń 
tung" idonosi, że będzie tu otwartą filia Barnkiu 
wschodniego (Ostbanli). W Kownie i .Suwałkach 
fiLie takie już założono.

Z e  f i l e t a .
Kwestya żywności z Ameryki dla Polski. Donie­

śliśmy przed ‘kilku dniami o wniosku, postawionymi 
przez senatora amerykańskiego L o u n d a, aby 
rząd Stanów Zjednoczonych użył swojej floty do 
przewozu żywności z Ameryki dla Królestwa pol­
skiego. Obecnie amerykańskie dzienniki polskie o- 
głaszają list w tej sprawie delegata polskiego p. 
J. S m u l s k i e g o  do prezesi Polskiego Central­
nego Komitetu ratunkowego w Chicago, który za­
wiera szczegóły o szansa ’h urzeczywisunienia się 
tego doniosłego projektu. W liście tym czytamy 
międzj imnemi:

„Paderewski i ja pertraktowaliśmy z sekreta­
rzom stanu i  sekretarzem floty w kwestyi ^ z y ­
skana t-ansDortowców rządowych do przewozu 
żywności. Ohydo/aj sekretarze dostrzegają wielo 
niebezpieczeństw i przeszkód do użytkowania okrę­
tów rządowych, ale przychylnie sa usposobieni. 
Podsekretarz stanu Phillips telegrafował <ło Lon­
dynu po szcizególowsze infcrmacye, o8 do rodzaju 
gwaranoyi odnoszącej się do artykułów żywności 
w Polsce, jakiej Anglia żąda i co do ilości, janą 
chcą dac Niemcy i Aust-rys- Na przyjęciu u pre­
zydenta Paderewski rozmawiał zu senatorom Gil 
bertom Hitchcockiem z Nebraski, a ja miałem, dłu­
gą konfertneyę z Hitchcockiem i dawałem mu 
szczegółowe, infomacye. W j: rzeriągu dni kilku, 
zamierza on wnieść w senacie rezolucyę, domaga­
jącą się najprzód w y z n a c z e n i a  z n a c z n e j  
s u m y  n a  r a t u n e k  d l a  P o l s k i ,  powtóre u- 
poważniecja rządu do wyznaczenia transportowców 
dla przewozu żywności; po trzeci© upraszającą 
prezydenta i departament stanu o pośredniczenie 
w pozyskaniu odpowiednich gwaranoyi od mo­
carstw centralnych i w przyjęciu icb przez Anglię 
odrośnie do dalszej wysyłki artykułów żywności 
dla Polski.

•Senatorzy Lewis i Sherman przyrzekli ze swrej 
strony dopomódz. Kilku członków kongresu z Chi­
cago przyrzekło taką samą pomoc. Konferowałem 
też z ambasadorem niem. Bemstorffen, kótry o- 
świadczył, że oczekuje od swojego rządu uwia- 
douńeń, tyczących się gwarancyi. Najtrudniejszą 
stroną sytuacyi jest wzajemna nieufność obu stron 
wojujących, którą usunąć możeby mogło przyja­
zne pcŚTedniczenie amerykańskiego rządu11.

Dalej donosi p. Smiulskl, że w Waszyngtonie 
komitet spraw zagrańczn. odbywa posłuchania, w 
tej sprawie L, że członek kongresu Fosa z Chicago 
i członek komitetu zgodził się oznajmić komiteto­
wi, że p. Smulski życzy przemawiać w sprawie 
Pohlu.

u Wyjeżdżam do Nowego Jorku na dalsze kou- 
fereneye z belgijslcą fcamisyą i fundacyą Rocke­
fellera, a oczekuję ^ n a c z u e j  d o n a c y i  o d  
f u n d a c y i  R o c k e f e l l e r a ,  skoro tylko 
kwestya blokady będzie załatwioną11.

15 milionow koro-a zebrali żydzi amerykańscy 
na ofiary wojny. Połączone ‘komitety dla pomocy 
żydom, ofiarom wojny w Nowym Jorku ogłaszają, 
że dotychczas wysłano na ratunek ich okuto 
2,900.000 dolarów- z Ameryki do różnych części 
Europy i do Palestyny. I tak dla żydów w Rcsyi 
wysiano 1,385.000 doi., w Polsce i Litwie 860.000 
doi., w Austro-Węgrzech 610.0U0 doi. i w Pale­
stynie 142.000 doi. «
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obejmowało ziemię, tylloo zieleń tiabierała co­
raz to bardziej szmaragdowej bt nvy i tylko 
chłop spokojnie orał skibę i rzucał zasiew, nie 
wiedząc, żali zbierać go będzie...

W tak ie wdosenne rano ciągnęły wsią pułki 
kaukask ie na linię Wielopole-— Brzostek.

Z karabinem  na ramieniu szli drogą, w sza­
rych szynelach, tępym marszem i słychać tylko 
było chrzęst m anierek i tupo t tysiaca nóg. — 
W łaśnie przejeżdżał kolo dworu oficer, k tó re ­
go m łoda tw arz jasna odcinała się od szarej 
fuli mundurów, tak , że odrazu zwracana na sie­
bie uwagę młodością sw oją i beztroską. Dziwn.e 
go dobrze pamiętam... 2  uśmiechem na tw arzy 
i pewnem rozmarzeniem w oczach, gdy szedł 
niepewny iutra na bój tak  blizki. Przechylony 
na siodle rozmawiał z jadącym  obok towarzy­
szem, a gdy nas mijał dobictrły mnie 3łowa: 
»Pomnisz Grisza?... mnie wspomniktś moja 
dawnlszniaja mmczta...* (^Pamiętasz Jerzy*;'... 
przypomniało mi się mojt dawne marzenie...-:).

O czem m arzył ten  m łody oficer rosyjski? 
Czy może w  dziecinnych snach roiły  m u się 
juna-okie wyprawy- i dziś zdawało m u się, żo 
się ziszczają?... Czy m arzył może o Łobater- 
■kich^czynach, jakich dokona, a k tó re  prześnił 

daw niej wtiz z ew yri druhem?... Nie wiem. 
1 tego -nic wiem, czy wracał dnia drugiego po 
i  rwawej biłw n , bc trudn^ było poznać kogo­
kolw iek z tych  bladych, bezsilnych żołnierzy 
na  noszach i z tych  zmęczonych kurzem i krwią 
pokryfc^h Jeźdźców, k tó rzy  wracali w  dni pa­
rę —  rozbici.   _
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Uczniowie włamywaczami Z Wiednia donoszą, 
że przed sądem iziekiioowym w V dzielnicy m. 
Wiednia odbyła się rozprawa przeciwko zorganizo­
wanej bandzie młodocianych włamywaczy, przewa­
żnie uczniów szkolnych w wieku oko;o lat 13. Ban­
da ta dopuściła się ogółem 44 kradzieży, a war­
tość skradzionych przedmiotów wynosi przeszło 
400 koron. Przywódcy bandy 13-letni uczniowie 
szkoły ludowej Jan Woliny Franciszek Sezem- 
sky skazani zostali na 5 miesięczne odosobnione 
zamknięcie, dwaj chłopcy skazani zostali na dwu­
miesięczne zamknięcie, jeden na trzy tygodnie, a 
jeden z oskarżonych na 14 dni zamknięcia.

Mianowania w sądownictwie. MMcte" sprawi edli- 
.wości nadal sędziemu powiatowemu w czasowym 
stanie spaazytnlku Kaiziimiorzowd P a w ł - c w s k i e -  
m u posadę sędziego powiatoiw* go w Tarnowie, 
oraz zamian-owa” sędziami powiatowymi «ędzió<w: 
dir Zdzj«ława P i e r n i k  a r s  k i e g o  w Niapofo- 
micaah dla Nowego Sąaza, Maryana Z w o l i ń ­
s k i e g o  w Krakowie dła Jasia, dr Juliana S m o ­
l i  k  a w Nowym, Sączu dla Nowego Sącza, Karola 
K o n o p a c k i e g o  w Gorlicach dla. Mszany Dol­
nej-, (StaTBisłalwBł K  o|m i u giz eiw s  kakifg o 'w Bo­
chni dla Dębicy i Michała Kr zy  s u t o f  o r s k i e -  
g o w Bochni dla Leżajska.

Reperloar teatru miejskiego 
im. J. Słowackiego.

Piątek: „Kościuszko pod Racławicami1*.
Sobota po południu: ATieczói plastyczno-ryt-

miczny«; wieczór: »Zgon miłości*.
Repertoar miejskiego teatru ludowego 

W piątek, dni? 24 marca: »Napoleon i Józefina*. 
W sobotę, dnia 25 marca po południu- »Harde 

dusze*; wieczorem: »Ptasznik z Tyrolu*.

Zmarli.
Augiurta D u r s k a ,  wdowa po kasyenze głównej 

kasy krajowej, matkc ś. p. Antoniego Durskiego 
i gonerał-BbmojimiatnŁa. Karola Durskiego, zmarła 
23 b. on. we Lwowie w 86 r. życia. — Bawiącego 
Rresabniirgiu generała Durskiego z&wiadomieiuo o 
śmierci matki.

Sacharyna jako surogat cukru.
Poseł styry jski Einspinrer podczas jrosłucha- 

nia delegacyi gremiów handtLowycik <u naanie- 
stnika Styryi hr. Clarj-ego, zaikitenpelował go, 
dlaczego, w obecnych wyjątkowych ozcsach, 
nie dozwala sdę przemysłowi przetworów cu- 
kroayyioh na używanie sacharyny, jak  to  się sta­
ło w Niemczech. Hr. Clary odpowiedział depu- 
tacyi, że sam już zainteresował się sprawą za­
stępowania sacharyny i zwrócił sdę do kół nau- 
ikion.Tcłi % prośba- o wydanie opinii co do tegu 
m rogatu eukrotwego. "W ten sposób sprawa sa­
charyny nabrała zsnow wielkiej aktuailn >śei — 
zwłaszcza wobec zapanowania karty  cukrowej

Sacliaryna, produkt uibocEnj nrzy fabrykacyi 
m rzi z węgla kemiennego, została odkryte przez 
niemieftkiiego chemika w r. 1869 i od kiedy po­
znano jej wartość jako surogaitu dla osób cho­
rych na cukrzycę, tudzież po-żytek z niej przy 
w y r#  ianiu likier ów, limoniad, konserwójw o- 
wc-ocwwch, musztardy, jej koirzyica dla piwtn- 
warsbwa i dla cukiernictwa, WYTaMairo ją od 
r. 1886 w Niemczech w znaezinych ilościach. 
Austrya wyrabia sacharynę w  Boguminie, leciz 
niewiele, wiotszą część swego (zapotrzebowa­
nia na cele medyczne i droguistyczne sprowa­
dza z Niemiec. Roczny wyrób w Austryi wy­
nosi od 13.000 dc 30.000 kg., władze skarbo­
we zaś konfiskują jeszcze rocznie około 14.000 
kg. przemycanej sacharyny. W większości kra­
jów produkujących cukier, celem ochrony 
przemysłu cukrowego, nałożono ogromne cło 
importowe na sacharynę, aby zapobiedz jej 
przemycani u.

Ze stanowiska ustaw*odawstwa snożywczego 
zarządzono w Niemczeć]', aby likicrj i środki 
żywności i użyW‘ki noshy wyraźny napis »spo- 
rządzone z sachaiyną*. — W  Ausfryi wogóle 
zakazano wolnego handlu sacharyną, a posłu­
gujące się nią apteki i drogaerye, oraz sama 
fabrykacya sach aryny, podlega k o r trok skar­
bowej. W r. 1898 z powodu kw'tnącego po­
dówczas przemjrt-nicitwa i poLąt.ncgo hadlu sa- 
charjTuj obustraono przepisy co dc liandlu tym 
artykułem, w r. 1907 zaś ministerstwo spraw 
wewnętrznych, na podstawie opinii przybocznej 
rady spożywczej orzekło-, że sacharyna, jako 
sztuczny środek osładzający, ziwykle bywa uży­
wany dio naśladowania lub fałszowaańa środ­
ków spożywczym i że przeto jej stosowanie, z 
wyjątkiem  Icelórw tlolpirskicli, podlega kaa/ę. 
Opima na jwyższej rady sf^nitarnej, zrouagowa- 
-na pirzez p-rofesorów luniwersyteru Meyera i 
Duriga wypadła w tym kierunku, 4e sachary­
na ma tylko wartość jako używka, nie ma zaś 
najmniejszej wartości wyżywiającej. WadJug 
tej opinii, cukier jest jednym z najważniejszych

netta ns niwii— mim 'i m-j i a  ii>wiMij«iM«̂

P a-k .
Dawniej m agnackiej siedziby był ozdobą. 

Było to wtenczas, gdy  po strzyżonych alejach 
przechadzały się stro jne p tnie, kw iatow y 
ogród śmiechem rozbrzmiewał, a  przed zaja­
zdem głucho tętn iły  karoce.

Otaczano go staraniem  dbano c jego powab 
i krasę. Kamienne schody wiodły w cienisto 
doliny, gdzie rozbawione pary  chętnie szukały 
ochłody... i samotności.

Na ciemne-j tafli stawów wolno pływ a' ła ­
będzie i drzemr ły senne lilie wodno. Wśród 
traw ników  szemrały f o n t a n n y i  nam i-Jne pie­
śni n u d ły  w gąszczach słowiki.

Nocą zalany poświatą _ księżyca, -pełen taje­
mniczych blasków  cienią dyskretny park  po­
ciągał w swe głębie. Nie jtdne-j inkasu j j przy­
sięgi był świadkiem, nie jeden pocałunek za­
mieniony był w jego cieniu, często łza cicho 
spadła r a  rozkw itłe krzewy róż i nie jeden ból 
ukoił się w jego sennym azumie.

Nieraz orkiestra grała hucznie, gdy -pan 
swych gości podejmował w pałacu. A po parku 
szły echa i r-ozgwary chw ytane chciwie i poda­
wane dębom i sosnom. Lecz h uczre  te echa 
konały  na. krctńea-ch parku, bo otoczony wyso­
kim  parkanem , zasłonięty gęstym  żywopłotem, 
zazdrośnie k ry ł je w swej głębi. Oddzielony od 
wsi i pól, przesiąknął pańską atmosferą, i nie 
udzielał swycn wrazen braci wieśniaczej z za 
płotu. I wieś go nie znała.

Było to  wtenczas, gd y  zagraniczni og-rudni-¥• *n'i - ■’ .—   ----- ----—w . .u ■ a i

i najtańszych środków wyżywiających, ponie­
waż 1 kg. cukru  dostarcza 4000 fcałoryi po 
cenie 2.5 halerza za 100 kaćoryi, podczas gdy 
100 kaloayi w mięsie wiołoiweir. kosztuje 15 lial., 
w m aśle 5 hal., w m leku 4 haL. w  cnlebie 1.5 
hal., a  w m ące 1.2 hak (oczywiście są  to  ceny 
dziś przedawnione. Uw. red.). Przeciw stoso­
waniu -sacharyny nrzy faibrykacyi konfitur, li­
kierów , słodyczy, łimonad ird., oczywiście pod 
warur.kiero przymusu deklaracyj-nego, ta  opi­
n ia  -rzeczoznawców nie staw iała  zarzutów, po­
tępił? jednak  używanie jej jako  sur-ogatu cu­
kru, jak,o środka osładzającego i zarazem spo­
żywczego, ponieważ przy używaniu tego łcu­
kru biednych łudzi*, jak  przem ytnicy nazy­
waja sacharynę, w zwykłej lier-bacie lub kawie 
cz.łuwiiek -traci dziennie 300 kalaryi, k tó re  za­
w iera w dobie parę kostek  cukru. Rozszerzanie 
się przeto  zwyczaju słodzenia codziennych na­
pojów  sacharyną groziłoby nielie-zpieczcńs-twern 
złego odżyw iania sio sżór-cjJdcłj warstw* ludności.

W edług -owej opinii -tedy, k tóra jest ostatn ią 
enuneyacyą m iarodajną w te j sprawie, używ a­
n ie sacharyny w przem yśle -przetworów cukro­
w ych nie może być zakazane i  -o to  dziś głó­
wnie chodzi odnośnym sferom przemysłowym 
i handlowym . Są. tu  jednak  interesow ane i go­
spodarstw a iprj*vratne, które, zwłaszcza w p-o~ 
rze owoców, chcą się z a p a trz y ć  w konfitury, 
■konserwy, s-oki itp. Pomewaź chodzi tu  o dogo­
dzenie raczej smakowi niż "ołąd-kowi i dość 
k-aloryi p rzy  tak ich  słodyczach nic wielką -od­
gryw a rolę, zwłaszcza zważywszy, że i owoce 
sam e zaw ierają w sobie cukier, przeto powinno- 
by się także d la pew nj ch celów pryw atnych 
uwolnić nieco sacharyny z pod zaka;,u sk ar­
bowego, tem  bardziej, że ochrona przemysłu 
cukrowego dziś chyba jest niepotrzebną.

Ale sacharyna dziś podreżała tak  jak  wszyst­
k ie  chemikalia. — 'Sacharyna, odpowiadają ca 
trzechsehkrotnąj zawartości cukru, kosztow ała 
przed wojną 15 koron za 1 leg., teraz 52 do 
55 koron; 550 k ro m a sacharyna przed wojną 
30 koron za 1 kg., teraz 8C koron, 475 krom a, 
najw ięcej m iiow szechniona, kosztow ała 20 ko­
ron, oziś 70 ko-ron i  wyżej.

Z E l i  Sscsy.
(Nowe nazwy ulic w Gorycyi — Powrót włościan 
z Podgory. — Powołanie wójtów. — Bombardowa­
nie Tolminu. Szkoła słowieńska w Tryeście. — 

Wieś węgieisua).
W  Gorycyi otrzym ały uLL-ce nowe nazwy i to  

ni a tylko językowo nowe. Są to  albo stare na­
zwy z czasów* przed panowaniem irredenty, 
albo nazwy osobistości historycznych. Dawna 
ulier Petrarki zwać się będzie ulica Tegethofa, 
Ariost? —  Attemsowa, Carducciego- —  Pańską, 
Dantego — Radeckiego itp.

Włościaniu-m z Podgory, k tórzy seb ron ii się 
do Go-ry-cji, dano teraz pozwolenie na pow rót 
do Podgory i d la robót po-lnych, jednak w ści­
śle określonym  czasie.

W Goryckiem wezwano w szystkich naczelni­
ków  gmin -oraiz ich zastępców do przeglądu woj­
skowego. Na prośby W ydziału krajow ego o  u- 
w-oilnioiuie tych po^piołitaków od siużby w ojsko­
wej, odpowiedziały wiedze wojskuwe, :;e to  aię 
stać może dopiero po uznania pobranego za 
zdatnego- i po rozpatrzeniu powodów w ka­
żdym poszczególnym przypadku z -o-siobna. Na 
ogłoszeniu tem  podpisany m arszałek k ra jo ry  
Faidutti.

Na miasteczko Tołmin przyszły w  tym  mie­
siącu ciężkie chwile. Z poza K oiovrata aieją 
Włosi na Tolmin gęsto granatam i. W  sam ‘ko­
ściół ugodziło 35 pocisków. Z pomiędzy 174 
domów, mało który stoi cało, 30 j e s t . zmfezcao- 
nych do fundamentów, 50 ciężko usżkodzoiny-ch, 
70 „lekko rani-onych11. Przed wojną Tolmin 
miał 1200 mieszkańców, zostało ich ledwie nad 
160. Zanaek, k tó ry  był ozdobą, m iasta, dziś w 
gruzach i popiołach, aleje połamane i zn raczo­
ne, wokół świątyni pow stał wielki cmentarz, 
a  n a  nim żołnierskie nagrobid w gęstych sze­
regach. W  kaplicy św. Antoniego nabożeństwo 
się jednak odprawia wśród grzmiotow i huków 
działowych.

Słowieńska s*zkola wydziałowa, druga na 
całym obszarze słowieńskim pow staje teraz w 
Tryeśc-ic w dzielnicy „pri Svetim  Jako-bu11. Bę­
dzie to  pięcioklasowra pospolita i trzyklasow a 
wydziałowa żeńska. Pierwsza jest w  Postojnie.

Organ katolików węgierskich „A lkotm any11 
(„Organi-zaeya11) donosi, że poza frontem nad 
Sioczą pew ie-n pnłk węgierski znalazł się w osa­
dzie madziarskiej. Gmina ta  zowie się V-ogrsko. 
Nazwą pizypom ina imię Ogrsfca =  W ęgiy. O- 
siedlono tu  wojennych jeńców Madziarów po 
bitwie pod Augsburgiem. K-orespoindent opo­
wiada, że w Yogrsku widioczre są. jeszcze m oty­
w y węgtorskae w zdobnictwm ludowcem, jak: 
ondoby u-brań, rzeźbione i malowane na skrzy­
niach tulipany, mężczyźni noszą w ąsy na  sj>o-

cy zakłada1! dywanowe klomby, a południowe 
krzew y zdo-biły kw ietne trawniki.

L ata minęły.
Pan spoczął snem wiecznym w  kaplicy, zbu­

dowanej w parku , bo i po śmierci chciał śnić 
w drzew ukochanych szumie, zamek spłonął, 
a  obecny właściciel zamieszkiwał oficynę, gdy 
zjeżdrżał ma polowania, rok  cały bawiąc za g ra­
nicą.

Pustoszał pa.ik, co m agnackiej siedziby był 
ozdobą... zabrakło ręki, co go strzegła, zagrani­
cznych ogrodników oddalono, a  miejscowy aa- 
izil zim im aki i cebulę, dbając więcej o swoją 
kieszeń, niźli o kw ietne rabaty.

Zginęły łabędzie na ciem-rej tafli stawu, ho 
zby t często -płoszyły je kam ienie wiejskich 
chłopaków , k tórzy  -przez p ło t zepsuty wdzierali 
się do parku.

Tvrl,ke słowiki, jak  daw niej, zawodziły w  ja ­
śminach i kołysały  się na fali białe neuufary.

Szły huragany i k ład ły  stare jodły, łamały 
dęby i nadwiślański© topole i z każdą w :osną 
mniej kwiatów płonęło ma klom bach parku.

Aż przyszła wojna.
Dziw-nych scen widownią stal się park  m a­

gnacki. Długie kolum ny wojsk ciągnęły ale­
jami i zak ładały  obozowiska w  cieniu lip -pra­
starych, na kw ietnych rabatach  stanęły  ku­
chnie połowę, a  orkiestry -pized zajazdem  gra­
ły fanfary, gdy toasty  wznosili oficerowie...

Dnia jednego nastała cisza. Pod w-ieczór na­
deszły wojska nieznane i rozeotspodarowały 
się w parku, ja k  u siebie. W zdrygnął się park ,.a ... łA ■■ - to .. .. _ —■»..... ... _____ _
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aób madtefarsfci, a  naw et meiiodye po^tobnfe 
■brzmią, jak  nad Cisą. Jakkolw iek ludność ta  
się zupełnie zesłowieńszczyła i mówi tylko po 
ełow hńsku, to  przydomki m ają madz*"ralde n  
p.: Ozendesz, Borosz, Kisz,, Feke-te, Brkaez, 
Przyjęto też w gminie Węgrów- z w ielką rado­
ścią i sym patyą.

B u k a r e s z t  v /  r e l i  P a r y ż a .

Państwa, neutralne, w  wojmno ud-ziału nie 
oiorące, w-ogóle dotąd  na, wojnie wychodizą do­
brze. Zwiększenie ruch-u handlowego, różne do­
staw y d la  bellligerantów, pośrednictwo, prze­
wóz transito  przez te  k ra je  — zwiększają przy- 
pływ do nich złota i wogóle wzm agają tempo 
życia, k tóre z n a tu rv  rzeczy uw ydatnia się naj- 
bardztoj w  stołicacn. Rumiuińa równie należy 
dio tych krajów , k tóre n?. wojnie sąsiadów ro ­
bią 'częściowo złote interesa, to  też jej stokc-a, 
Bukareis-zit, żyje obecnie typowem życiem mia­
sta, n-a którern piętn-o wycis-ka i w  ruch je  
w praw ia przepływ ający obficie po tok  -wojenne­
go złota.

Wesoły Bukareszt zawsze w bałkańskim  k ą ­
ciku Europy uchodził i lubił uchodzić za ^-ma­
ły Paryż*. T-o też obecnie, gdy  ».prawd ziwy* 
wiefid Paayż nad  Sekwaną w skutek w-ojnjr utai 
się -mi-astem pracy, powagi i sm utku, a  w każ­
dym  razie conajmniej przestał być stolicą z a ­
baw św iata —  -obywatele »-malego Fan-yżiu n a  
mołdawskiej równinie, znaleźli środki do u rz>  
ozywi-siunie-nia swych daw nych m arzeń c  życiu 
3-prcwdziwie pary-sldem*. Dzisiaj jest Bukareszt 
rzeczywiście —  jak  stw ierdza w swej kores­
pondencja stam tąd do j>Daily Mail« pew na Ame­
ry k an k a  —  majweselszem d najbardziej hula- 
soczem m iastem w Europie, punktom  zborrym  
ws-zjsitldch bogatych cudzoziemców, kt^irzy 
chcą się zabawić szerokie i bez żadnego skrę­
powania. »Ten: k to  m ieszka obecnie w Buka­
reszcie — pisze ona — zaledwie może sobie 
wyobrazić -grozę w ypadków, k tó re  w strząsają 
obecnie Europą. —  Lubujący się w  przopwchu 
i zbytku Bukare-.zteńozycy gKMiią obecnie za 

przyjemnościami i zabawami jeszcze bezwzglę­
dniej. -niż w  czasach pokoju. Teatry, v arjAtes, 
•lokale taneczne, kinem atografy i  tym  podobne 
przybjrtfci zabaw  są przepełnione publicznością, 
żyją cą poć hasłem  >earpe <Liem«, a właściwie —■ 
»nocten: --.

Yj wytwornych, drogich resta  uracyaoh, 
szampan' p łynie strumienir-mi pnzy dźwiękach 
nlezltozonjreh kapel cygańslech. W licznych 
domach g ry  rzuca się złotem z niesaychan? 
lekkomyślnością. Eleganckie powozy i  sam o­
chody jad ą  dług iemi rzędami po G aiean Arie- 
toria, wioząc przedewszystkiem -panie, ubrane 
bogato i podług ostatm ej mody. W szędzie u d e ­
rza zbytek i  rozbawienie — i zupełna oboję­
tność na tragiczne w ypadki rozgryw ające się 
gdzieś o  miedzę. Rum unia zarab ia  n a  wiojnie 
światowej ogrt mino sumy, w szvstkie jej eks- 
poatm i! bawary osiągnęły ogrom ne ceny — 
i to  wwjaiśmia leJtkiomyślny natoróij jej stolicy.

Zresztą należy dodać, żc jest to  obiaw  czy­
s ta  lewi- (jtrzny, zbogaconie sdę bowiem Rumu­
nii nie siięgnęło głębiej — do zwiększenia pro- 
duktywnoś-cd kraju, an i nie rozpowszechniło się 
na -szersze warstwy ludności. Przepych i weso­
łość >górnych dziesdąaiu ty s ięcy « m a za  cd- 
z ro tu ą  stronę m edalu nędzę szerofldrcii mas lu­
dowych —  i w  tem  więc .B ukareszt zbliżył 
się d-o ideału Paryża,, jak o  typu  wszelkich stolic. 
Lud -rumuński cierpi w skutek wojny. W ielki 
popyt zagraniczny n a  wszystkie a rty k u ły  co­
dziennej potrzeby jio-dnics’ c e n /  — weiwnatrz 
kraju . Tow ary wełniar.e są  bajeczni© drogie, 
Lak sam o obuwie i skóry. Oliwa i wszelkie tłu ­
szcze, jarzyny, pomarańcze, suszone owoce, me­
lony, kaw a, herbata, k ak ao  są dostępne ty lko  
dla ludzi zamożnych. T ak sarno w ysokie ceny 
p łac1 się za  m ydło, świece, rłoninę, masło; ryż 
iest tak  drogi, że stanowi zbytkowne danie na­
w et w pii-era izorzędnych reeiauracyach. Podo­
bnie podniosły się znacznie czynsze m ieszkanio­
we, aczkolw iek równocześnie w Bukareszcie 
wciiaż buduje się domy pryw atne i wille. — 
Słowem, życie w arstw  ludowych rum uńskich, 
mimo złotych -interesów Rum unii n a  wnjnie, jesit 
ciężkie i s ta je  się coraz c:ęż'Szo.

Aie Rumunów »u gÓTy* zdaje się to złe wiet- 
Ie nie olbchodzić. »Towarzyst.w;o« bukareszteń­
skie jes t IckkiomyśMejsze niż iriedyk 3-lwiekiiu- 
dziej, bardziej wesołe i rozbawione. W-c-liodzj 
też u niego w  modę coraz bardziej paryska) 
lużność obyczajów, ni© mówfąc juz o  m odach 
paryskich i  paryskich zabawach.

Odpowiedzialny redaktor: 

WydŁwna:

gdy spisani k ł uto jego ziemię, szukając skar­
bów zakopanych, i załkał cichu, gdy ma travvni- 
ku , gdzie hrabia n-lia tańczjre lutnia gavotta, 
stanęła rzeźnia wojskowa.

O kryty zimową szatą, zlodowaciały bólem 
stał park  i czekał... Przedziwną k ra są  zajaśnia­
ło na wiosnę, wszystkie swe rany pokryi zie­
lenią, a- n-a traw niku, gdzie daw niej tańczona 
gavotta, krwawe plam y pokryły stokrocie.Róże 
co dawno nie kw itły  puściły pędy, zakw itły  
bzy nad stawam i i w jaśm inach nuciły słowiki.

Majowym rankiem ozw ały się arm aty... za- 
dTzaly dęby i sosny i głuchy jęk  przeszedł, gdy 
posłyszały odpowiedź z pod lasu.

Deszcz żelaza i sta li lunął na park  m agnacki, 
w trzask i pękały stare  lipy, jak  kosą ścięte 
dały dęby z potrza-skamemi 'konarami stały  
buki stuletnie. K ia w ludzka bluzmęła na białe 
stokrocie, ciche jęki konania stłum iły mchy, <f 
p a rk  zamarł z boleści, patrząc na  cierpienia lu­
dzi i swoją ruinę.

I -przewaliła się ta  zawierucha wojenna, jak  
inne burze, co nieraz wiosną szalały mad par-' 
kiom, ty lko po tej m e błysnął park  tak ą  
świetnością, jak kiedy obmyty kroplami de­
szczu kanał się w uromieniach słońca.

Pogasły kw iaty  na traw nikach, zmąciła się 
tafla  wód, zginęły słowiki z jaśminów —  rury 
chłopskie wywożą nocami resztki dębów i so­
sen, a  traw niki w ypasają wiejskie krowy. >

O bdarty z swej krasy  stoi dzis park, co diU 
wniej m agnackiej siedziby był o-zdebą. * ^

Marya G.

R ząd c a  d ru k a rn i L. K , G ó rsk i,


